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Do wielkiej 
chemii

maszynowa 
droga

...Produkcja przemysłu chemiczne­
go znacznie wyprzedzi pod wzglę­
dem tempa wzrostu produkcję 
pozostałych gałęzi...

(Z Tez na IV Zjazd Partii)Ponad 3,5-krotny wzrost pro­dukcji tworzyw sztucz­nych, 3 razy więcej nawo­zów mineralnych, środków ochrony roślin, wydatny wzrost wy­robów farmaceutycznych, kosmety­ków, artykułów przetwórstwa che­micznego, uruchomienie produkcji nowych artykułów i surowców — oto niektóre tylko elementy wielkie­go „skoku” jaki nasz przemysł che­miczny powinien wykonać w naj­bliższym 5-leciu.Główne kierunki rozwoju chemii wymagają przede wszystkim umoc­nienia i dalszego intensywnego roz­woju podstawowej bazy produkcyj­nej, a więc maszyn i urządzeń. Bez nich nie może być mowy o realiza­cji programu postawionego przed naszą gospodarką przez XV Plenum Komitetu Centralnego Partii.
Produkować 

czy importować?Chemia jest przemysłem na wskroś nowoczesnym. Maszyny i urządzenia, jakie w nim pracują, muszą stanowić rzeczywiste osiąg­nięcia współczesnej techniki. Więk­szość aparatury oparta jest na sy­stemie automatyki, elektroniki, sy­stemu czujników, przewodników, specjalnych linii technologicznych itp. Zaopatrzyć fabryki i kombinaty chemiczne w tego rodzaju aparaturę i urządzenia może jedynie dobrze rozwinięty przemysł elektro-maszy- nowy. posiadający odpowiednie za­plecze surowcowe, bazę maszynową oraz wyszkoloną kadrę konstrukto­rów, inżynierów i techników.Rozwój naszej chemii, „skok” w dziedzinie produkcji, postawił więc przed naszym przemysłem ciężkim niełatwe zadanie maksymalnego po­krycia zapotrzebowania chemii na różnego typu i rodzaju nowoczesne urządzenia. Do niedawna fabryki przemysłu ciężkiego dostarczały’ chemii przeszło 30 tysięcy ton apa­ratury rocznie. 'Nie pokrywało to w pełni zapotrzebowań tego przemy­słu i znaczną część urządzeń impor­towaliśmy z zagranicy, głównie z Zachodu.Powstało więc pytanie: rozwijać import, czy też skoncentrować znaczny wysiłek produkcyjny prze­mysłu maszynowego na zaopatrze­niu chemii?Odpowiedź przyniosła rozwijająca się w przemyśle ciężkim dyskusja nad Tezami przedzjazdowymi: bę­dziemy produkować sprzęt i apara-

Wiosna w Tatrach 

turę chemiczną w ilościach nie tyl­ko pokrywających zapotrzebowanie krajowe, ale i umożliwiających znaczny eksport tych urządzeń!Realność tych postanowień zapew­niają niezbedne zmiany organiza­cyjno-techniczne, pełniejsze wyko­rzystanie bogatego parku maszyno­wego. surowców oraz wiedzy i do­świadczenia kadry inżynieryjnl)- technicznej.
W jedności siła.«Produkcją aparatury i urządzeń dla potrzeb chemii zajmowały się dotychczas fabryki podległe róż­nym resortom, między innymi samej chemii, budownictwu oraz przemy­słowi ciężkiemu. Obecnie zakłady te skupione zostały w jednym Zjed­noczeniu Przemysłu Budowy Urzą­dzeń Chemicznych należącym do MPC. Wśród nich znalazły się fa­bryki i zakłady w Nysie, Tarnow­skich Górach, Świdnicy, Kielcach, Krakowie, Katowicach, Bielsku, Warszawie, Skierniewicach itp.Do roku 1970 zakłady podległe nowemu zjednoczeniu powiększa produkcję przeszło 2,5-krotnie, po­krywając w pełni nie tylko zapo­trzebowanie krajowe, ale i oddając do dyspozycji handlu zagraniczne­go część aparatury na eksportPozwoli to nam już w latach 196G—70 wyeksportować, m. in. do Związku Radzieckiego, około 100 linii technologicznych.

Przede wszystkim 
specjalizacja!Poważny wzrost produkcji apara­tury i urządzeń na potrzeby chemii możliwy będzie m. in. dzięki roz­budowie Zakładów Przewodów i Armatury w Kielcach, Urządzeń Przemysłowych w Nysie, Zakładów Budowy Maszyn i Aparatury w Kra­kowie, budowie wielkiego zakładu aparatury chemicznej w Białym­stoku.Poszczególne zakłady specjalizo­wać się będą w produkcji różnych maszyn i narzędzi. Poważnym za­pleczem postępu technicznego sta­nie się Ośrodek konstrukcyjno-ba- dawczy w Krakowie, kierujący wszystkimi badaniami w zakresie aparatury chemicznej w pracow­niach fabrycznych, zakładowych oraz biurach projektowych.Specjalizacja produkcji, koncen­tracja wyrobów w poszczególnych zakładach i fabrykach, rozbudowa­ne zaplecze naukowo-badawcze, po­zwolą na pełniejsze wykorzystanie wszystkich rezerw, na skrócenie drogi „od pomysłu do przemysłu”, I to będzie do wielkiej chemii — maszynowa droga.„ A zarazem po­ważny wkład przemysłu maszyno­wego w realizację uchwał XV Ple­num Partit

Zbrodnie hitlerowskie nie mogq być traktowane 
jak zwyczajne przestępstwa

Wywiad z profesorem dr. Tadeuszem Cyprianem
W związku z upływającym w roku przyszłym terminem ścigania 

zbrodni hitlerowskich w NRF, jak również w związku z przygoto­
wywaniem przez ustawodawstwo polskie przepisów o przedłużeniu 
terminu ścigania, zbrodni hitlerowskich przedstawiciel Zachodniej 
Agencji Prasowej uzyskał na powyższe tematy wywiad od znanego 
naukowca - prawnika, jednego z czołowych specjalistów w zakresie 
ścigania zbrodni wojennych, przedstawiciela Polski na procesie no­
rymberskim — prof. dr. Tadeusza Cypriana.

— Jak wiadomo, w roku przysz­
łym upływa termin ścigania zbrodni 
hitlerowskich w NRF. Jaka jest opi­
nia na ten temat Pana Profesora, 
jako prawnika, w szczególności — 
jako prawnika, który wiele działał 
na odcinku ścigania zbrodni wojen­
nych?Instytucja przedawnienia — bio- rąc ogólnie — ma w prawie karnym pełne uzasadnienie, ponieważ ściga­nie przestępstw po kilkudziesięciu latach po ich popełnieniu traci spo­łeczne znaczenie. Poza tym możli­wość ścigania po bardzo długim upływie czasu staje się znikoma, ponieważ giną dowody, rozpraszają się świadkowie a wypadki zacierają się w ludzkiej pamięci. Dlatego usta­wy wszystkich krajów znają prze­pisy o przedawnieniu, które najczę­ściej, gdy idzie o 'najcięższe prze­stępstwa, zamykają się w granicach 20 lat, co w tych sprawach wystar­cza.Przestępstwa popełnione przez hi­tlerowców mają jednak wyjątkowy charakter; ich rozmiar, masowość, bestialstwo i zimne planowanie przekraczają wszelkie granice zna­ne w historii ludzkiej cywilizacji. Wprawdzie i tutaj nie można mówić o ich ściganiu np. po 100 latach, po­nieważ nie będzie kogo ścigać i nie będzie kto miał świadczyć o prze­stępstwach, niemniej jednak zasady prawa karnego dotyczące przedaw­nienia przestępstw pospolitych mo­gą okazać się tu niewystarczające."Wiadomo, że dotychczas uniknęło odpowiedzialności bardzo wieiu przestępców wojennych — wymie­nimy tu choćby Oberlandera, Kru­gera, Mengelego — spośród których

Lesław TokarskiDrogowskaz działania
Wyobraźcie sobie, że wasz samo­

chód zatrzymali uzbrojeni bandyci. 
Oddajecie im pieniądze, paszport, re­
wolwer, samochód. Uwalniacie się w 
tan sposób od przyjemnego sąsiedz­
twa z bandytami. Jest to niewątpliwie 
kompromis. (...) Ale trudno znaleźć 
człowieka o zdrowych zmysłach, który 
by uznał taki kompromis za „niedo­
puszczalny ze względów zasadniczych” 
albo ogłosił człowieka, który zawarł 
taki kompromis, za wspólnika bandy­
tów...".Słowa te napisał Lenin czter­dzieści cztery lata temu, ustosunkowując się do sy­tuacji w międzynarodo­wym ruchu komunistycznym. Nie chodziło mu — rzecz jasna — o pa­sażerów konkretnego pojazdu. Miał na myśli pasażerów samochodu zwanego historią.Wkrótce po zwycięstwie Rewolu­cji Październikowej w Rosji większe i mniejsze grupy przystąpiły w kra­jach kapitalistycznych do formowa­nia zorganizowanego ruchu komu­nistycznego i do przeciwstawiania się panującemu tam ustrojowi. Byli to w wielu przypadkach ludzie nie­zwykle niecierpliwi, którzy — kie­rując się często jak najlepszą wolą — pragnęli dojść do komunizmu prawie natychmiast, przeskakując wszelkie etapy przejściowe. „Nie brać udziału w parlamentach burżu- azyjnych! Nie pracować w ugodo­wych związkach zawodowych! Nie dopuszczać do żadnych kompromi­sów!” — to były hasła głoszone przez niektórych „lewicowych” ko­munistów w Niemczech, w Anglii i w innych krajach.Lenin pilnie obserwował ruch ro­botniczy na Zachodzie i oto w kwiet­niu — maju 1920 r. napisał pracę za­tytułowaną „Dziecięca choroba „le­wicowości” w komunizmie”. Praca ta jest wykładem marksistowskiej strategii i taktyki, zawierającym wiele myśli i dzisiaj aktualnych. Główny wniosek tej książki bowiem to stwierdzenie, że marksizm nie jest dogmatem, lecz wytyczną dzia­łania. Polemizując z „lewicowcami”, Lenin nie tylko ustosunkowuje się do ich poszczególnych błędnych wy­powiedzi, lecz jednocześnie na tych przykładach pokazuje, jak w życiu należy stosować i rozwijać teorię Marksa i Engelsa.Nie brać udziału w parlamentach burżuazyjnych? Nieprawda — od­powiada Lenin. Udział w wyborach parlamentarnych i wykorzystywa­nie trybuny parlamentarnej jest nieodzowne, aby wychować zacofa­ne warstwy proletariatu miejskie­go, aby rozbudzić masy wiejskie.

większość żyje sobie spokojnie w Niemieckiej Republice Federal­nej. Dopiero w ostatnich latach wiele skandali zmusiło kola rządzą­ce NRF do próby stworzenia sobie alibi w postaci szeregu procesów, jak np. obecny proces frankfurcki, w którym krwawi, ale mali wyko­nawcy mają być poświęceni dla wy­kazania, że i w Niemieckiej Repu­blice Federalnej nie toleruje się przestępstw wojennych. Procesy ta­kie równocześnie mają być niejako asekurowaniem ludzi na wysokich stanowiskach, którzy mają brzydkie karty z czasów wojny.W tej sytuacji, skoro w przyszłym roku upływa w NRF 20-letni ter­min przedawnienia przestępstw hi­tlerowskich, sprawa nabiera szcze­gólnej aktualności, ponieważ od tej chwili tysiące przestępców wojen­nych, którzy dotychczas uniknęli odpowiedzialności karnej w Nie­mieckiej Republice Federalnej, mi­mo że się na nich wskazuje palca­mi, znajdą się poza wszelkim nie­bezpieczeństwem.Ale może nie to jest najistotniej­sze. Najistotniejsze jest chyba to, że z tą chwilą problem przestępstw wojennych w Niemieckiej Republi­ce Federalnej przestanie istnieć; me będzie się o tych sprawach pisać ani mówić i czym prędzej się o nich po­stara zapomnieć.Ogólnie patrząc na sprawę, nie ulega więc wątpliwości, że aczkol­wiek 20-letnie przedawnienie dla najcięższych zbrodni pospolitych jest prawidłowym rozwiązaniem z punk­tu widzenia prawa karnego, to jed­nak zbrodnie hitlerowskie przez swój rozmiar i charakter wychodzą

Nie pracować w ugodowych związkach zawodowych? — I to jest niesłuszne stwierdzenie. Nie wystarczą deklamacje i gniewne okrzyki pod adresem „kontrrewolu­cyjnych” związków zawodowych. Trzeba prowadzić walkę wewnątrz związków, doprowadzić do skompro­mitowania i przepędzenia ich pra­wicowych przywódców. Nie praco­wać wewnątrz reakcyjnych związ­ków zawodowych znaczy to pozo­stawić masy robotnicze pod wpły­wem agentów burżuazji.Nie zawierać kompromisów? — Przeciwnie, czynić to, gdy zachodzi potrzeba, gdy celem tych kompro­misów jest zwycięstwo ruchu rewo­lucyjnego. „Należy połączyć bez­względną wierność ideom komu­nizmu z umiejętnością zdecydowa­nia się na wszystkie konieczne kom­promisy praktyczne, na lawirowa­nie, porozumienia, zygzaki, cofanie się itp.” — pisał Lenin. Jednym z przykładów przytoczonych w książ­ce jest pokój brzeski. „Lewicowym” komunistom zdawało się, że jest to kompromis z imperialistami nie­dopuszczalny i szkodliwy ze wzglę­dów zasadniczych. Był to rzeczy­wiście kompromis z imperialistami, lecz zawarcie go w określonych oko­licznościach było nieodzowne. W in­nym miejscu Lenin pisze: „Kto nie dowiódł w praktyce, w ciągu dość znacznego okresu czasu i w dość różnorodnych sytuacjach politycz­nych, swej umiejętności stosowania tej prawdy w czynach, ten się jesz­cze nie nauczył pomagać klasie re­wolucyjnej w jej walce o wyzwole­nie od wyzyskiwaczy całej lud­ności pracującej”.ielki nacisk położył autor ’T „Dziecięcej choroby „lewico­wości” w komunizmie” na koniecz­ność przystosowania teorii marksiz­mu do warunków poszczególnych krajów. Zadania międzynarodowego ruchu robotniczego są jednolite: obalić burżuazję, doprowadzić do dyktatury proletariatu, przezwy­ciężyć oportunizm i lewicowe dok­trynerstwo wewnątrz ruchu. Lecz realizując te zadania, należy uwzględniać specyfikę każdego kra­ju. Podstawowe zasady komunizmu są wszędzie te same, lecz należ}’ mo­dyfikować je tak, by dostosować je do różnic narodowych. Formy przejścia lub podejścia do rewolu­cji proletariackiej mogą być roz­maite.Lenin podkreślił potrzebę zdecy­dowanej walki przeciwko dwom niebezpieczeństwom, zagrażającym ruchowi robotniczemu: przeciwko 

poza te ramy, gdyż w świadomości społeczeństwa nie wystarczy 20 lat dla zatarcia ostrości konturów i stąd problem przedłużenia tego czasu jest ciągle aktualny.
— Z tych założeń wychodząc, jak 

Pan Profesor ocenia przyjętą przez 
ustawodawstwo polskie ustawę 
o przedłużeniu ścigania zbrodni hi­
tlerowskich?Istotnie, jak prasa donosi, Sejm uchwalił ustawę o przedłużeniu cza-» sokresu przedawnienia w prawie polskim w stosunku do przestępstw hitlerowskich. Nie wnikając w szcze­góły trzeba stwierdzić, że sama jej idea wydaje się ze wszech miar słusz ną. Zbrodnie hitlerowskie aczkol­wiek streszczają się w pojęciu ko­deksowym do zabójstwa, dręczenia, pozbawiania wolności, grabieży itd , swoimi rozmiarami — jak powie­działem już wyżej — przekraczają wszelkie ramy kodeksów karnych. Dowodem tego jest choćby stworze­nie nowych pojęć prawnych, jak np. pojęcie ludobójstwa, polegające me na zamordowaniu pewnej ilości lu­dzi, ale na eksterminacji całych na­rodów; stworzenie takich pojęć jak organizacja obozów koncentracyj­nych, niewolniczej pracy przymuso­wej itd. Te nowe rodzaje zbrodni uzasadniają nowe koncepcje rów­nież i w zakresie przedawnienia, którego uzasadnieniem jest przecież przede wszystkim to, że zbrodni się nie ściga po długim upływie czasu, ponieważ zaciera się ona w świado­mości społeczeństwa.Zbrodnie hitlerowskie w świado­mości społeczeństwa po 20 latach nie zatarły się i wydaje się, że nie prędko będzie można o nich zapom­nieć. Stąd bezkarność ludzi, którzy 20 lat temu dopuścili się ludobój­stwa, mordowali i dręczyli tysiące ludzi w obozach koncentracyjnych, czy zarabiali miliony na niewolni­czej pracy byłaby czymś niezrozu­

prawicowemu oportunizmowi i le­wicowemu doktrynerstwu. Niektó­rzy działacze zapatrzyli się na okre­ślone formy rozwoju ruchu robotni­czego i kurczowo ich się trzymają tak, jakby nie widzieli, że warunki obiektywne, w jakich ten ruch dzia­ła — zmieniają się. Polityka jes_t bardziej podobna do algebry, niż do arytmetyki, a jeszcze bardziej do wyższej matematyki. Doktrynerzy zapatrzyli się w prostą, wyuczoną w pierwszej klasie prawdę, że trzy to więcej niz dwa. Ale stare formy ruchu robotniczego zostały wypeł­nione nową treścią i oto przed cyframi liczby pojawił się znak .mi­nus”. Doktrynerzy jednak wciąż mówią, że „minus trzy” — to wię­cej niż ,jninus dWA”.Gdy Lenin pisał „Dziecięcą chorobę „lewicowości” w komunizmie”, błąd lewicowego doktrynerstwa nie był tak groźny, jak prawicowy oportu­nizm. Lenin podkreślał, że ten ostat­ni jest tysiąc razy bardziej niebez­pieczny niż lewicowe wypaczenie. Jednocześnie jednak zwrócił uwagę, że tak jest jedynie dlatego, iż „le­wicowy” komunizm był wówczas kierunkiem młodym, dopiero sic rodzącym. Fakt, że poświęcił mu odrębną pracę jest jednym z licz­nych dowodów jego zdolności prze­widywania. Dostrzegł i ocenił nie­bezpieczeństwo już w momencie jego narodzin., f chwili, gdy Lenin zasiadł w kwietniu 1920 r. do pisania „Dziecięcej choroby „lewicowości” w komunizmie” minęły lata, w cią­gu których marksizm-leninizm — ideologia partii klasy robotniczej — odnosił ogromne sukcesy. Sytuacja się zmieniła; dziś, gdy istnieje po­tężny system państw socjalistycz­nych, niepotrzebne są takie kom­promisy, o jakich pisał Lenin w 1920 roku. Mówiąc obrazowo — pasażero­wie nie muszą dziś oddawać bandy­tom samochodu i pieniędzy, gdyż zmienił się układ sił. Ale problem postawiony przez Lenina istnieje, jego myśli są aktualne.W ciągu lat, jakie upłynęły od 1920 r. marksizm-leninizm interpre­towany był rozmaicie. Historia mię­dzynarodowego ruchu robotniczego zna wiele sporów na ten temat. I dziś zresztą dyskusje te się toczą. Walka o jedność międzynarodowego ruchu robotniczego jest jednocześnie walką o właściwe pojmowanie mar- ksizmu-leninizmu jako nauki ży­wej i twórczej, jako drogowskazu działania. W walce tej nieraz jesz­cze wracać się będzie do myśli Le­nina.
miałym obecnie, gdy od tych czasów upłynęło tylko 20 lat. Może te rze­czy zatrą się za sto lub dwieście lat jak zatarły się zbrodnie Dżingis- chana, ale dziś jest na to jeszcze za wcześnie.Sprawa ta posiada jeszcze jeden aspekt. Jeśli chodzi o Polskę, to zdołaliśmy się w okresie dwudzie­stolecia uporać z tymi przestępcami hitlerowskimi, którzy nam wpadli w ręce, lub których wydanie udało się nam uzyskać bezpośrednio po wojnie. Nie byli to jednak wszyscy poszukiwani przez nas przestępcy, gdyż jak wiadome!, zimna wojna i utworzenie NRF oddaliły możli­wości ich ekstradycji. W tej sytua­cji omawiana ustawa podkreśla, że społeczeństwo polskie nie rezygnuje z żądania kary dla zbrodniarzy wo­jennych, do którego to żądania ma pełne prawo.

— Spotyka się twierdzenia, że 
sprawa przedawnienia, czy nieprze- 
dawnienia, w ogóle sprawa ścigania 
zbrodni wojennych nie ma już dzi­
siaj większego znaczenia. Czy Pan 
Profesor podziela te opinie?Raczej nie. Problem ścigania hi­tlerowskich zbrodni ma także po dwudziestu latach swą wagę. Zna­czenie tego problemu nie leży już w tym, aby dostać w ręce i osądzić kilkadziesiąt lub kilkaset osób: nie leży nawet w tym, czy winni tych zbrodni skorzystają z przedawnie­nia w Niemieckiej Republice Fede­ralnej czy nie. Problem leży głębiej. Czy zbrodnie o takim rozmiarze mo­gą być potraktowane w świecie jak zwyczajne, pospolite zabójstwa, czy nie należy podkreślić ich jednora- zowości w historii, ich ogólno­ludzkiego znaczenia właśnie rów­nież i przez przedłużenie okresu przedawnienia o tak długi czas, by choć częściowo ostrość ich konturów uległa poważnemu stępieniu w opi­nii społeczeństwa świata?Nie można zapominać, że i znacze­nie procesu norymberskiego leży przede wszystkim w sferze moral­nej, leży przede wszystkim w pod­kreśleniu. że wielkie zbrodnie me uchodzą bezkarnie i że narody świa­ta potrafią stawiać przed sąd ludzi, którzy gwałcą moralny porządek i uniemożliwiają pokojowe współ­życie narodów. (ZAP)



Odcinek IIICzy kto z miejscowych kupił Wę­gosza — niełatwo stwierdzić. Praw­dą za to jest, że od razu wszyscy się odwrócili. Kiedy odjechał do powia­tu, zaszumiało, gadanie dotarło do Maruty. Znów wyskoczył pierwszy „Świt”, założony podobno dla nie­poznaki. Wyciągnięto też zwłokę przy zakładaniu drugiego. Partyj- niaki, z którymi godnie pijał, brali teraz na hol. Mówiono: pogrzebią w życiorysie, pogrzebią, aż się z bożą pomocą dogrzebią. U każdego można coś znaleźć, pewnie, po takiej woj­nie lecz u niego, ho, ho!... Zaraz łatwiej gadało się Marucie z własną załogą.— Ręka boska łamie lisa — dy­szała Marutowa. — Przepowiada­łam, przepowiadałam. Każdej bie­dzie koniec przyjdzie. Uważaj!Uważać trzeba było z dwóch stron. O takim, jakiego chciał mieć, niewiele słyszał, choć owszem, nie obyło się i bez tego: W „Kriegsma- rinie” doszedł lis do bosmana, ro­dzinie przesyłał w paczkach po­łudniowe owoce, na urlop przywo­ził żonie pamiątki z Italii, dobrze — lecz i druga strona pociągała ucho: wcześniej, też za Hitlera, przycisnął młodą Niemkę na wydmach, z ludz­kiej sprawy członkini Bund Deutsche Maedeln narobiła gwałtu, musiał Węgosz wybierać. I dopiero wtedy: musiał wejść na pokład pod obcą chorągiew, inaczej groził obóz. Pły­wał na kutrze torpedowym. W czterdziestym drugim przewieźli pono całą flotyllę lądem przez Alpy do Włoch. Czy takiego wieszać w partyzanckim lesie, niechby ła­godnie: za szyję? We wojnę, tego nie wolno przeoczyć, jedynie ostat­nia Świnia nie musiala nic. On sam musiał szukać swoich chłopaków w dąbrowie, inny miał co innego do roboty. Niektórym przypadło ucie­kać od pogorzelisk. Można tak dalej i dalej. A jeszcze potem — jednych gnało nad morze, innych pod Born- holm aby znaleźć tam mogli ostatnią 
w życiu minę.Węgosz nie wracał z powiatu, może dlatego Maruta spokojnie patrzył w przesądzoną jasność w kwestii dziecka. „Kupa” różno- rodniała z dnia na dzień, nie łudziła więcej wrażeniem spójności. Czyż możliwe, by brak jednego człowieka mógł tak wszystko pomieszać.Błąd! Chybiła z przepowiedniami i Marutowa: Po kilku tygodniach wrócił rybak z miasta. Połatany budżet w „Nowym Świcie” nie wy­kazywał więcej dziur, o starym przestano gadać. W dekadę ruszyli utartym korytem: Węgosz jak przed­tem, za biurkiem, a Maruta, traktu­jący się sam trochę inaczej — bli­żej reszty.Zamiast o „Kriegsmarinie” rozma wiano teraz, że morskie rybactwo idzie na psy. Izby przestały pachnieć wędzącym dymem, letników, zła­knionych tłustej flądry, odsyłano do państwowych sklepów na wyschnię­tego dorsza. Kto z miejscowych podkradł co z socjalistycznej puli, miał pod wódkę, kto nie podkradł, wąchał skórkę od śledzia, żuł ości. Zarobki topniały, choć w tej i tam- tbj chałupie stał jeszcze większy grosz i z ręką na sercu kraść — nikt nie musiał. Mniejsza z tym. Maruta szedł na wystarczających obrotach, rąk nie walając cudzym. Popił z własną załogą, raz, drugi, latem za­oferował kąpielowiczom wyprzątnię- ty pokoik: tym razem chwyciło na trzy zmiany, wpadło kilka tysięcy, mogli opłacić Anujce stancję za rok. Nie wygrał z tamtymi ani nie prze­grał. Remis. Po prostu „kołchoz” tamtych porozbijał, powsadzał w nieswoje kutry. Podzielili się, po­mieszali, poszatkowali. Naruszona struktura życia sypała piasek w tryby dawnego porządku. Zasobniej­si wetknęli gęby w kubeł, umilkli, pracowali tak-siak, biedni albo

OPOWIADANIEświeżo zbiedniali, pyskowali, robili trochę lepiej. Węgosz założył sobie dobry kaganiec, przestał pyskować, Maruta nie pyskował nigdy. W mil­czeniu więc stawali powoli naprze­ciw siebie. Oni dwaj. Reszta odeszła. Nie miał jej nigdy Maruta, odeszła od Węgosza.— Bo urzędu nie lubią, powaga niektórych cuchnie; powiadał prze­wodniczący „Nowego Świtu”.— Pływać z ludźmi. Razem!... po­wtórzył Maruta czyjeś słowa.— Tyś swoje wychodził, ja swego nie wypływam...— W partyzantce ja już o swoje strzelał (to za „przesiedlaka”, masz, hitlerowska wywłoko!). Rozumiem, że dostałem ją zamiast medalu. In­nego nie dali.— Co mnie dali, ty nie zrozu­miesz.Chciał odpowiedzieć: nie cieka­wym; patrzył na tamtego z nie­chęcią. Nie splunął: urząd.Najtrudniej jednak zobaczyć to co leży pod ręką.Marutowa nie wybierała się wię­cej do swoich, odwiedzała za to w Pucku Anujkę. zawoziła jej czystą bieliznę i trochę prowiantu. Dziew­czyna przyjeżdżała na święta i wa­kacje. Sprawa wyskoczyła tego dnia, kiedy Marutowa przybiegła do por­tu i zanim wylazł na Kej, wydy- szała:— Był u niej!™,— Kto?— Głupi! On...Chciał zaraz lecieć do Węgosza, ale po co? Mógłże odwiedzić ich cór­kę, pewnie że mógł, cóż w tym złe­go? Wcześniej widywała go Anujka kilka razy z oddalenia.Kiedy Węgosz przylazł na stancję, gospodyni Anujki siadła razem z nim do stołu. Nie pozwoliła by szli na herbatę jak proponował, zasło- niłą szkołą: w szóstej klasie dziec­ko ma naukę. „Znałem jej ojca, przyjacielem moim był — przedkła­dał. — Jej opiekun u mnie robi, nie mogę powiedzieć złego słowa, rybak już...” „Nie opiekun a ojciec. Nie wypuszczę bo wódą jedziecie i sły­szałam o was niejedno...” „Obca wy tu, co wam do tego”. „Pieczę trzy­mam!” „Warujecie jak pies i szcze­kacie jak pies, zęby wam ino miga­ją!...” — Ej, dobrzy ludziska lubel­scy, serdeczni.Lecz czego chciał od dziewczyny? Sąd przyznał im prawo nad małą, zrobili wysiłek i starczyło na szko­łę, stancję, dojazdy, choroba się nie wróciła, więc jeśli lis dziewczyny nie chciał skrzywdzić to w jakim kierunku zmierzał? Nie wiadomo. Na półwyspie człowieka ani ukrad- nie ani schowa. Iść — nie iść? A może to nic takiego, babskie gada­nie, byle co...Maruta od tego czasu widywał przewodniczącego nie raz, lecz sło­wa mu nie powiedział; pomyśleć musi — czuł tak.Aż popił i poszedł. Zamiast o tym co leżało na wątrobie, zaczął narze­kać na sprzęt i przy tym pozostał, bo jakże spowiadać się obcemu! Ło­dzie od lat nienaprawiane marnia­ły, kuter ich parciał, niech prze­wodniczący zrobi co, bo jeśli prze­staną pływać, grosz przestanie iść, a do tego żadną miarą nie chciał wracać.Po tej rozmowie pogadał z własną załogą. Wzięli go na bok, pomilczeli, 

aż najpoważniejszy przemówił. Wy­znał im kiedyś Węgosz, że dziecko rybackie zamierzał odwiedzić, za­brać na ciastka, a obca baba wyrzu­ciła za drzwi. „Uważaj, uważaj —• przestrzegli — teraz staremu może smak na młódki wraca. Wiesz, ta Niemka z „bedeem...”Zobaczył ją przy nim. Dorodna, jasne warkocze na granatowym far­tuchu, dojrzalsza od rówieśniczek; zaczęła trzynasty rok. On potężny, z łapami odymionymi samosiejem i swądem wędzaczy. Brzuchaty, charkoczący mową tak dla ucha Maruty niemiłą. Boże! Wracał koło kapliczki, pobożnie uchylił czapkę. „Nie dopuść by krzywda stanęła między nami”.Nadal ważył w sobie nieodbytą rozmowę z Węgoszem i bał się nie­szczęścia. Po pewnym czasie usta­lił, że roztropniej będzie zamilczeć. Pyskiem trudno świat zmieniać.— Nie chcesz, pójdę ja, żonie jego opowiem. _— Z czym pójdziesz?— Austriackie gadanie.™— Nie ma sprawy. Dość! — krzyk­nął. Raz on stawiał na swoim.— Pojedziesz. o tak, zamieszkasz przy niej. Dopilnujesz.— Dodatkowy wydatek, to mia­sto — patrzyła nań, uspokojona już.— Zaoszczędzimy za to na dojaz­dach.— A kto będzie przy tobie, bie­daku — wezbrała w niej czułość. — Zadziobią, rady nie dasz, powinie­neś dbać o siebie... A i piaseczek w ogródku nie uprawiony.„— Piaseczek da co, poczekaj. Bę­dę jadał w stołówce jak kawaler.Szczupłe jego ramiona przycisnęła do piersi, ledwo się wymotał. Ale odjechała i stracił ją na teraz. Stra­cił więc i ją, wszystko oddał dziec­ku, bo pragnął być tu. Nie miał do­kąd wracać. Życie mu się zespoliło z plażową znajdą, a jeśli z Węgo­szem nie gadał, to dlatego, że nie chciał przez Anujkę utracić tego, czego przez nią wypatrywał.Z chwilą roztoczenia opieki Ma- rutowej nad dzieckiem, szanse mię­dzy nimi do reszty się wyrównały. Remis trwał. Sam był już z fachu, poza tym „kupa” została rozbita. Nie wiedział tylko, czy przyszło im obu iść już ku sobie, on w każdym razie gotów był ku niemu podpły­wać. Może być jednak bieda z Wę­goszem od lat kutra nie uznającym. Pyskował dawniej za trzech, grał fachmana, teraz po zatoczce wiosła­mi co najwyżej pomachał — więcej nic.— Dlaczego?— Cholera go wie. Wojna — gada.Ona więc też miała swój udział w nim. Jaki? — te sprawy nie bar­dzo obchodziły Marutę, który został szyprem na średnim kutrze w śred­nim stanie.Jesienią nastały sztormy niepa- miętane od wtedy, kiedy to sosen- kę im zabrało i urwało pięć metrów terenu. Utopiło się dwóch, wyłowili, wszyscy poszli na pogrzeb. Węgosz przemawiał nad trumnami, głos mu się łamał na wspomnienie o rato­waniu. Nie, sam nie wyszedł z po­mocą, niewiele mógł powiedzieć, ale o temat zahaczył.Maruta czuł, że musi ciągle iść na spotkanie z nim, jak dawniej musiał 

iść w partyzancki las, jak dziecku podać rękę nad zeschniętym żar­nowcem. Przesiadywał teraz sam w chłodnej izbie, z ciężkimi myśla­mi, czekał na poprawę pogody, po­nieważ zapowiedziano daleką turę. Trzaskały nocą okiennice, w wygas­łym piecu hulał wiatr.Sztormy ustały z pierwszym śnie­giem, nadchodziły święta, przyje­chała Marutowa z Pucka z Anujką. W dziewczynie zaszły zmiany: po­patrywała z ukosa mówiła z wy­raźniejszym miejscowym akcentem niż dawniej. Wydoroślała; dostała nieświeżą cerę i długie nogi. Zapo­czątkowane krągłości jakby rozpię­to na wieszaku.Taił uczucie zawodu z tego stanu rzeczy dzięki świadomości, że znów są razem, że izba porządnie ogrza­na; sam nie musiał biegać już po gospodach za talerzem zupy. Mrozy trzymały córę blisko obejścia. Dom pojaśniał: szykowano na Boże Na­rodzenie placki, strucle i oprawia­no rybę.Dni do Nowego Roku upłynęły nie wiedzieć jak. Przed świętem dano znać, że wyjazd nastąpi pierwszego
Eugeniusz Paukszta

Z witryny „Czyte!nika“
Jak pisze Stanisław Pigoń, autor 

zbioru i opracowania: „Adama Mic­
kiewicza „Listów, dedykacji, notat nie 
objętych wydaniem książkowym", oba 
powojenne wydania zbiorowe dzieł 
poety sprawiły, iż z ukrycia po róż­
nych zbiorach wyłaniać się poczęły 
pozycje nowe zapomniane albo w 
ogóle jeszcze nieznane. One to zło­
żyły się na wcale pokaźny zbiorek 
19 listów oraz kilkunastu dedykacji 
i notat Mickiewicza, nie ujętych w 
wydaniu jubileuszowym z r. 1955. Do­
piero obecnie można więc powie­
dzieć, iż cały znany dorobek poety 
został przekazany odbiorcy. Jak zaś 
ważne są nawet takie pozorne dro­
biazgi, jak przybliżają sylwetkę pisa­
rza, świadczyć może lektura feqo pięk­
nie wydaneqo tomiku.

Z przekładów „czyfelnikowskich" 
należałoby zwrócić szczególna uwagę 
na kapitalna powieść Ericha Kuby 
Hura! Hura!", w przekładzie Teresy 
Jędrkiewicz. Jest to powieść wojenna, 
dzieje drużyny saperskiej na Wale 
Zachodnim w roku 1939 i później, w 
trakcie ataku na Francję. Czytelnika 
polskiego zaciekawia częste nawroty 
do wspomnień z kampanii polskiej. 
Kuby doskonale zna klimat armii hi­
tlerowskiej, poznał qo dobrze na 
własnej skórze jako żołnierz Wehr­
machtu, nie tylko podpatruje w spo­
sób wnikliwy, ale i ocenia, nieraz bar­
dzo surowo. Dynamika, ciekawe kon­
flikty, panoramiczność ujęcia, to do­
datkowe atrybuty tej powieści.

Mało znana literaturę jugosłowiań­
ska reprezentuje wydany obecnie tom 
Miodraga Buiaiovica „Czerwony ko­
gut leci wprost do nieba", psycholo­
giczna powieść, która znalazła szero­
ki rozgłos europejski. Osobliwa to 
proza, qęsło nasycona niezwykłością, 
udziwniona, tak w malunku świata wsi 
czarnogórskiej, jak ludzkich, pogma­
twanych spraw. Od subtelnych, lirycz­
nych partii aulor przechodzi do opi­
sów przejmujących brutalizmem i wi- 
talnościa, by za chwilę znów zanu­
rzyć się w jakaś napól baśniowe aurę 
osobliwych przeżyć swych niemniej 
osobliwych bohaterów. A przy tym 
jest to proza bardzo humanistyczna, 
zatroskana ludzkim losem.

W przekładzie Jerzego Brzęczkow- 
skiego otrzymaliśmy nowy tom wspo­
mnień Włodzimierza Gilarowskiego 
„Moje miasto Autor „Moich wędró­

i aby być gotowym; od północy szła fala spokoju. Przygotować zatem sprzęt, prowiant, załogę. Trochę z tym uganiania, wreszcie na Syl" westra trzeba się było żegnać. Rano mieli wychodzić na łowiska koło Irlandii po atlantyckiego nąatiasa.Z niedużej wieji, idącej przy sa­mej ziemi pod wygwieżdżonym nie­bem, z głębokiej nocy i huku wody, do którego Maruta zdążył przywyk­nąć, przyszedł Węgosz. Otrzepał ze śniegu buty w sionce. Od razu źle trafił: skręcił w prawo. Wyszli do sieni zwabieni hałasem, wracał właśnie z ciemnej izby, latem od- najmowanej. Teraz walały się tam sieci.— Trudno jakoś do was dobić, ślady w lesie przykryło, a i tu czarno...— Kto drogi nie szuka ten nie znajduje...Posadzili za stołem. Wypadło tak, że Anujka wzięła miejsce przy nim. Maruta chciał zmienić porządek rzeczy, lecz jak zmieniać, kiedy to gość, przewodniczący, zresztą dla niepoznaki obojętne kto przy Kim.
(Ciąg dalszy nastąpi)

wek", w nowym tomie snuje cieka­
we, barwne wspomnienia związane z « 
Moskwa i jej mieszkańcami na prze­
łomie wieków. Olbrzymia skala zain­
teresowań, znajomości w najbardziej 
różnorodnych środowiskach, swoisty, 
pełen leciutko zabarwionego nutka 
liryczna ton pogodnego humoru,, a 
przy tym talent pisarski sprawiają, iż 
zapiski Gilarowskieqo czyta się z za­
interesowaniem.

Pisarska spółka Aliny i Czesława 
Centkiewiczów nie może narzekać na 
brak odbioru czytelniczego. Nowe, 
znacznie poszerzone wydanie „Ta­
jemnic szóstego kontynentu", opo­
wieści o Antarktydzie, na pewno nie 
będzie zalegać na półkach księgar­
skich. Ale też Centkiewiczowie umieli 
znaleźć barwny sposób podania czy­
telnikowi multum wiedzy o bieguno­
wych okolicach. Dzieje dawnych wy­
praw, perspektywy przyszłości, losy 
zmagań dziesiątków wypraw polar­
nych, historia i najbardziej żywa te­
raźniejszość, wszystko to przewija się 
jak barwny film, książkę zdobi dużo 
dobrych zdjęć fotograficznych.

Zalecałbym także czytelnikom no­
wą powieść Stanisława Łukasiewicza 
„Rodowód". Tym razem autor sięga 
po swoje młode lata, w okres 1916 
— 1930, z typową dla siebie kroni­
karską, aż nużącą niekiedy dokładno­
ścią szczegółu, odtwarzając klimat 
tamtego okresu. Niewątpliwymi zale­
tami tego autobiograficznego tomu 
są żywa narracja i dominująca nad ca­
łością aura prawdy, rzeczywistego 
przeżycia, bez żadnych sztucznych za­
barwień i literackiej oprawy faktów. 
Łukasiewicz jest sumiennym, aż nader 
sumiennym obserwatorem i w tym 
tkwi jeqo siła.

Dla zbieraczy ^serii wydawniczych 
mam dwie miłe nowiny. Oło w cyklu 
„Głów wawelskich" ukazało się nowe 
wydanie „Dziewcząt z Nowolipek" 
Poli Gojawiczyńskiej, najlepszej chy­
ba powieści autorki tak bardzo zwią­
zanej z ludźmi i ze swoją rodzinną 
Warszawą. Druga nowina, to ukaza­
nie się prawdziwego rarytasu, minia­
turowej książeczki z cyklu „Poeci pol­
scy". Tym razem zaprezentowany zo­
stał w trafnym wyborze Leopold Staff. 
Tomik opracował graficznie Andrzej 
Heidrich.

Z KSIĄŻKĄ NA TY
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W najświeższym numerze „Kultu­
ry” ukazał się felieton (pod stałym 
tytułem „Tak i nie”) Jana Szeląga. 
Ze względu na oryginalne i intere­
sujące myśli autora, zdecydowaliśmy 
się tym razem zrezygnować z oma­
wiania kilku pozycji z różnych cza­
sopism.Autor zaczyna swój felieton od stwierdzenia, że Polska jest krajem pokrytym tak gęstą siecią komuni­kacji, że wieści — te utrwalone na papierze — powinny krążyć bez żad­nych przeszkód. Tymczasem...„Zacny „Ruch” prowadzi teraz chwalebną, piękną akcję zakładania klubów prasy i książki na wsi. Jest to akcja ogromnie ważna. Ale czy nie należałoby pomyśleć, ażeby w jej — jak to się mówi — ramach zało­żyć jeden specjalny klub w mieście? 

Myślę o mieście Warszawie, gdzie jest kilka klubów prasy międzyna­rodowej, a nie ma ani jednego klu­bu prasy krajowej. No, takiego klu­bu, w którym można by przeczytać wszystkie dzienniki w Polsce uka­zujące się i ważniejsze czasopisma i stołeczne, i prowincjonalne (prze­praszam teren za to wyrażenie, ale nie używam go bynajmniej w sensie ujemnym). Z czasem trzeba by po­myśleć o założeniu podobnych klu­bów choćby w każdym mieście wo­jewódzkim. (...). Ktoś zapyta, czy rzecz taka warta jest zachodu, czy ta naSza prasa prowincjonalna, prze­praszam, terenowa, dość interesują­ca, żeby podejmować taki trud. Rze­czywiście, tak na oko, to nasza pra­sa terenowa nie wygląda imponu­jąco. Po prostu ubożuchno. Z pew­nymi małymi wyjątkami, jak na przykład „Trybuna Robotnicza”. Gdy mówi się o ograniczeniach papiero­wych, jako przykłady podaje się przeważnie pisi/ia stołeczne. A mnie się wydaje. że te ograniczenia są właśnie najboleśniejsze tam, w da­lekim od stolicy terenie, gdzie gaze­ta miejscowa ma do odegrania tak olbrzymią rolę, a została, niestety, wprowadzoną do bardzo chudych rozfniarów. Przyznam się, że najbar­

dziej mnie sprawa papieru boli, gdy wezmę do ręki taką gazeciznę woje­wódzką czy powiatową, której re­daktorzy muszą się aż skręcać, żeby w niej cokolwiek pomieścić. A ta gazeta przecież przede wszystkim dociera do najdalszych zakątków kraju, do wsi, do owrych właśnie „ruchowskich” nowych klubów.Wiem, obruszą się może nasze warszawskie potęgi prasowe, kole­dzy z tak znanych dzienników i cza­sopism. Ale powiem szczerze: mnie się wydaje, że jeśli nasza rola pa­pieru kiedyś jednak stanie się grubsza, to strumień tego papieru gazetowego powinien w dużej czę­ści popłynąć na ową prowincję. Ga­zety centralne odgrywają wielką ro­lę, ale tam, na skromnych tereno­wych odcinkach toczy się bezpośre­dnia, jakże doniosła walka o ludzką świadomość, o podniesienie poziomu politycznego i kulturalnego szero­kich mas. (...). Niedawno miałem możność na przykładach wielu wy­cinków przekonać się, jak żywe jest jej (prasy terenowej — dop. lek­tora) zainteresowanie, jak żywe są jej reakcja na tak ważną sprawę, jak ukazywanie się książek. Z nota­tek tej prasy, z krótkich recenzji, 

nie mających co prawda pretensji do pogłębiania spraw, widać, jak wielkim wydarzeniem w owym tere­nie jest każda, ukazująca się nowa książka. Ta książka, która w War­szawie jest witana przeważnie burzą milczenia.Zabawny bywa stosunek naszych dzienników warszawskich do spraw sztuki. Czyście zauważyli, że więk­szość miejsca poświęca się tutaj sprawom teatru?/...). Nie ma sztuki ważnej lub mniej ważnej, którą by nie została szczegółowo omówiona. I to nie pokrótce, ale w wielkich, ko- bylastych recenzjach. Taką sztukę teatralną ogląda czasami zaledwie parę tysięcy osób. Czytać o niej muszą setki tysięcy. Z książką od­wrotnie: czytają ją setki tysięcy, a nie pisze się o niej wcale, albo bar­dzo krótko.Niektóre dzienniki mają zbiorcze tygodniowe omówienia programów telewizyjnych. I to wszystko. Jeśli znajdziemy gd^ie^i oddzielną re­cenzję, to dotyczy ona... teatru, te­lewizji. Przy czym /reguła jest taka, że teatr telewizji^ relacjonuje się dziesięć razy krócej, niż teatr nor­malny. No tak, przecież telewizję o- glądają miliony. O radiu oczywiście 

nikt nawet nie wspomina. Filmy recenzuje się tylko niektóre. Tylko teatr, teatr przede wszystkim!Powtarzam, jest to skądinąd bar­dzo miłe. Rola teatru pozostaje o- czywiście bardzo duża w sztuce i w oddziaływaniu społecznym. Jedno­cześnie jednak nie można nie zau­ważyć, że jest coś niepokojąco sta­roświeckiego w tym zapatrzeniu się w teatr, w tym niedostrzeganiu, że świat poszedł naprzód, że już daw­no bracia Lumiere dokonali swego wynalazku, że mamy w Polsce po­nad cztery miliony aparatów radio­wych i milion dwieście tysięcy tele­wizorów.(...) Nasze dzienniki prowincjonal­ne pod tym względem wydają się bardziej nowoczesne. Nie ma tam bowiem tylu okazji do pisania rer cenzji: premiery odbywają się rza­dziej. Stąd zwracanie większej uwa­gi na rolę i znaczenie książki. To ciekawe przemieszanie epok.Warto, na pewno warto, otworzyć w Warszawie ten Ogólnokrajowy Klub Prasy. I trochę poczytać sobie, co piszą i co myślą w kraju.”
LEKTOR


